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KOMERSZ LIX-lecia. 

Nr 19. 

Niezatrurte wr3IŻenia, jakie poz.oJStawił pamiętny nasz ko-
... ~.i:J!~!!\:;;# LVIII -J.ecia, uświetniony obecnością Wodlza Na,czeln~o, 

M3iI'iszaJ1Jka śmig~ego Ry;dz.a, nie p,ozostały ibez wpływu na prze
bieg f nastrój iko.mers·z,Th tegoroCMlego, {mocia:ż. w p~orównaniu do 
ta:mtego zewnętrznego zorgani'~owanY' był w ·ramach znacznie 
,sikl'\omni,ej,Slzych, j,ako komersz ·0 ,char3lk!ter.ze .ś·ci,śle wewnętrz.;. 

nym.. Mj,mo to odbył się on w nastroju podruo,sł'yrn, z:właszcz:a że 
nawiąztfłj!ly w rDrou uhiegłymiPod tak .świetnymi i s,ż.częś1iwymi 
laJusPJlJ,cjami kontakt młodzieży akademiokiej z armią podikreśl'o
ny został !przez othecność honorowych gości" wY'bitnych' przedsta~ 
wicieli armii. pp. pułkownikia Leona Strzelec~,g.o~ Szefa Bilura 
Inspe1rej i Gen. Ins,p. Sił Zibmod;nydh li .pułko'mnika T.a:d;eusz.a To
I1'1as~zewsikiegio, Komendanta Legii Akademd.ckiej. 

l{.ome·riSiz rozpoczął się o godz.. 9-tej wieczo.rem, hez.pośred~ 
nio: :poz~oń0Zeniu posiedzenia Koł,a,(k'OOllier:szoWiego, przy bar-
dwHcżnym udziale fiJistI'iów. O .irloś,cikoJegów oheCJnych 
na t€:giOrocznym Ko:meI'iszu 15·0. Pr6cz wy-
ź,ej wwnieni'onych ,osób gości, wzię-
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ła udział w Komerslzu delegacja skartelizowanej z Arkoni,ą kor
])oracj i Jagiellonia. 

Po ,o:$.cjalnym otwarciu uroczy.stości komerszowej odśpie
wano H~n Narodowy, po'czym przen:u6wił prezes, Związku Fil. 
kOlI. E. L2j:ngneT, dziękując ,go.śdom ,z'a'przybycie i w SłOiW3.!cih 

serdJeczny~h zwracająe się do Arkonii: Czynnej. 

N.ast~pnie 'od&piewano pierwszą oficj alną pieśń Arkoltlii 
i gdy przebrzmi,ały Jej oistatnie strofy 'z,abr,al gł{}s PJ'ezes, Arko
nii CzynneJ, kol. Maurycy de H,a'U!ke, wskiazuG,ąc w dłuższym 
przem\ówi,:milU! na ideały Arkonii, które przJT,świeealy jej z,ał,oży
cielom i 'yszysrtJkim :po:koleniom naJSltępnym i w Zlakończeniu 
wyrażaj ąCj nadziej ę, że Arkonia da P.ol!sce wiele jeszcz,e. pO:k:01eil, 
myśIąeYGh"i prracujący,ch ,chla Niej w m:y,śl tych ideaMw. 

I 

PlO :tY,ID piękllym prz,emówi'eniuo.dśpiewano pieśń otwarcia, 
a na:stępnie 'zabrał głos koL Twdeusz, Skarżyński, które'go ofi
cj,alll'e przemówieni,e stanowHo ku1mi,uacyjlIlY mo.ment wieczo
ru. Osnute na tle w.spiomni,eń z .pamiętne,g.n Komerszu z,es·zło
roczneg.o i przeżytJT,ch wówczas wrażeń było ,owiane gzczeLrym 
sentymentem i 'zakończone okrzy:kiem na cześć Armii i\ Jej W 0-

dz<a Marszałka śmiglego Rydza. Okrzyk ten podchwycony przez 
wszy;stkich obecnych, jak Jeden z ,setki pier:si głos pO'tężnym . \. 
i długO' niemilikną'cyun Hcihem l'o·zb.rzmie'vv·ał 'w murach' starej 
Ark!onii. 

N astępnym mówcą był ko1. Zdziisław Krzemiński, który 
wzniósł toast na ,cześć iskarteIizowanych korporacji P.Qlonii i J a~ 
gieJlonii. Po odś'piewa-niu drugiej -oficjalne.j ,pie§ni Ar~onii 
izlmlei ,oficjalnej pieśni Polon-ti nastąpiŁo: prz~em6wienie ~rzed
stawideJa Jagi e,Honi i, kOlI. Chełchowskiego, który w Is~owach 

s~'r.dJecznych złożył Arkonii życzenia w imieniu bratni,ej k-orpo
Tacj i J agieHonii. 

Wicepre:zes Ąrko.nii Ozynnej, kol. Ka-zimierz Bo:g~,sławiSki 

wygłosili prz.em,6wienie skierowane do: najmł.ods:zy.ch ko:leg1ów, 
fukJs6w, w.skazując im na ś:cisłą. więź, łączącą ws,zYistkie poko
l~J1it.~f,arkońJsikie, .podnosz'ąc 'zaJSłu!gę filistrów za;1o:ż:ycije~~,~ tych 
oodow:niczych ArkJouii, krt6rzy tprzed ni,e:speł:na 60~ciu laty kładli 
tak mocne ptodw,aliny ;pod 'grn;acł\.stowarzyszenia', a których. ide
ały po dziś dzień nam pr'Zyś~iecają'\po, wiecz'ne .czasy przyświe-

cać hędą, wyraż,aJjąc wr,eszcie nadzieję, że fuksy ,pilnie strzec 
będą ty;ch ,ide,ałów. 

Po ,odś!piewalniu trzeciej pieśni oficj.aJ.nej Arkonii, udzi'€lo
no głosu kandydatowi -,- fuksowi, łGol. 'Janowi Nieluibowiczo<wi, 
który imiieniem 113Jjmłoctlszego pokollenia przemówił w słowach 
następujący.ch : 

"Stoj ąc w obliczu tyehmaj estatyczrui,e, ro~pdętych p]}z,ed na
mi ,Slztamdar,ów i widz,ąc S9-cio letnią, wYzie'rającą ku nam tak 
ze ścian, jak i z tylu o.czuobecnych na lSla[i' ci.ągłoŚć pokoleń, 

czuję w sobie' także udział ,tej wielkości Arkionii. 
Przemawiam tutaj w imieni,u n aj młodszego. pokolenia Ar

koni i" kt6re uderzone'zostaje dzisiaj dziwną zmianą, jaJka je 
otacza. Zamiłalsrt uśmiechu pogodnej radości, żyda, jaJkii rpir'ZY
wykliśmy widlZieć coaziel1ie na twar,zach fHi,strów i [kolegów, wy
ziera ilru nam zewsząd: wy,raz przejęcia i ,Sillrowegoi zalpatrz,enia 
się w iSiiebie. I -chociaż my, najmłodsi, Zibyt maJo, mamy w sobie 
WjYrobieni31 'alrkońskiego, abyśmy mogli, z,r:ozmnieć, co. j'esrt przy
czyną tego UirOCz.Yistego i 'poważnego naJstroju, to jednak każdy 
z n8.!s 'C)Zuj.ąc powag-ę i dostojeństwo. -chwili, 'bezwiednie Sram so
bi,e takżel w duszę ~gląda. 

PrzYiszEśmypiI':zed paru miesi,ącami do Arkonii nie ~nająe 
się i nie wiedząc dobrze,czYlffi dLa nas Arkonia być mo~e. W,S'zy
sey jednak Isprowadzeni bYiliśmy poszuJkiw.aniem szczereji pr,z,y
j,aźni' i, o1)arcia morMnego -o r:zeezy niecodzi,enne. Pragnęliśmy 

z,na1eźć wSlkazówkę na ,ch willę załamań i niepewno'ś'ó, tak, aby 
myśli .i tpOistęplki nas,ze'godne były .mi'ana pTawd,zi'we,g.o Poillaika. 

W chwili P]}zyjęci.a nas: .do Stowarz.yiszenia stanęlilŚ,my tnie
peWilli i ni,ez.a:raooi wobec przy/S\złości naszej w Arkonii. Dzi,eń 

z,a d:nielm j,ed:n.aJk czuliśmy ,się błizsi sobi,e i Stow.ar.zYiszeniu i ka.ż
dy 'z nas ,czuł odpowiedzia.ltność 'lIa :godiność i '~zy:srtOlŚć odz.nruk, 
iktór.e' nosL 

S,toi nam ci~gle w pamięci, m~om\ent ,przelsłuchania na Kołe, 
dziwne do.stoj,eństwo i p.owagaz jaką k:ażdy z nas powtarzał sło
wa, wiątż·ą,ce gai na całe żyde z Arkoni~, :pierwiS,ze s:potkaniłai rz. fi
Ustralł11li, W1Slpólne herbatki ce,tuso:we, rozmowy 'z' oJcami korpo
raCJ71jnymi, eodzien'na praca w Sto war Z,JiISIZ eJ.liu., wr,es:zci,e dzień 

dizis;1ejisz,y, iktÓiry od same'go ralla jest czemś Jnie'zwykł};'m.Nie
zwykłym przez rt.o" że w cią.gu jedrneg.o dnia. Y-ze'czy wielki,e zOlSta-



4 

ją, uświęcone i prz,yrpomnirune wielokrorbni·e. Od I'Ialllnej m:szy św. 
pOC!ZąWiSZy, przez hołd: ś. p.koledze Malinowskiemu, przez na
strójipowa'żny i; uro.czy:sty aż, do ehwili ob~cnej przecho.dzimy 
'koło. wielkich :symlboJi ~ dr,ogowskaz6w, które każą naim ISlz,cze
rzekochać to wiSzYSltko,co po.z.najemy. 

P1r:zlejęci wiellkąchwilą, którą przeżywamy teraz, :pomn,i' na 
o.bowi,ą!zek, ci~ą,cy na nas z przyn.ale,żności do. tego Stowarzy
szenia, rzuoamy. 'żY'c1u w przy:s,z.łość wyzwrunie, o walkę, ż,~d2łnie 
wi~du .trudiów',ilwycięstw i wawrzy:n,ów dla Two.j,ej chwały, 

Arkonl0' l"~ 

Po. Itym przemówieniu przJ7lstąpiono. do. obrzędu sz,tYlClhowa
Iiia. Tuza:uw,ażyć należy, że ten tradycyjny C€,remo.niał, pełen 
pięknej symbo.liki, hra:te,rstwa i 'pr~yjaź~ni przepr,owad:zo.ny był 
ni€i&tety zbyt po.ś,piesznie i ,ehaoty,cznie,. TłOllna:cz,yło to. się bra
kiem mi.ejlslClai w naszej vbyt .szcz,upłej dl.a tego, T<oćhzaju\ ce'remo
niału sali, ale przed,e wszYistkim hrakiem dostatecznego. tech
nicznego. przygoto.wania olbrz.ędU! ze stro.ny ~ol~~óW' z Arko.nii 
czynnej. Trzeba wyrazić nadziej~, że! na ~}I'IzYBzłyrr:n ~ome,rszu 
obrzęd SZttycho.wania zostanie staranniej przy;g.Q!towamy.Nie.po
wetowaną bowiem szkodą było.by, gdyby Iprz,ez 2/aniedhanie .oTga.:. 
nizacyjne tak .piękna ,tr,adrycja :nie została w pełni ptze~azana 

mlo.demu ,poko.leniu ·A:r;ko.nii. 

Oficj,alną ozęść komer.szu zakofrc:zy~o' odśpiewania pieśni 

"G3JUl!1eamus" . 

Po. krótkiej przerwie rozpoczęła się częś'ć ni\e'oficj;aJ'ruBJ. Ko
ledzy Za/siedli do. s~ro.mnej biesiad.y, któr,a przecią,gnęła się prz,y 
miłej i ożywi,o.nej g.awędzi.e d·o późnej nocy. Podczas części nie
!ofi:cj alnej----z,aibr,ał głos nas'Z g.oś,ć lP. Pułk. T.omaszewsiki i w moc
nym, pi,ęknym ze swadą. wygłoszonyp1 prz,emówi€'niu, sJJuchanym 
przez w,Slzy;stkichz .uwatgą, ,o.m6wił pOWlstaillie tak Ibł:hskiej 8:er .. 
,eu Arkonów Legij Aiklademickiej - .o,ra:z jej znaczenie. 

* * 

Wkrótce ,po. lkomer,szu LIX-J.ecia na łrurnalch "Kuriera War
szawsk1ego" ukaJzałsię arlyk1u[ o dzJałalności nrus.zego Stowarzy
szenia. Artykuł ten w całości przytaczamy na str. piątej. 
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ARKONIA. 

W dniu 7 h. m . .odbył się komersz 59-leda ko.rporacji aJka
demicki,ej' "Arko~nia". W związku z tym j ak i z kOIDer;S!Zem ze
szłorocznym, .który ze w2ig1ędu ,na .obecność na nim p. M,ars.zał
ka śrrui.gl!e,g.o-Rydza twk. .szerokim echem .odbił się w pr.asie :pol
skiej, W,ruto. jest po.dać garść faktów, ohra'zuj:ą,cych działalność 
tego .Slto.warzyszenia. 

"Arkonia" powlstała w maju 1879 roku w Rydze, a powsta
nie Ito nie by.ło przypadkowe. ByŁo. Dn.o 'koni'ecznośdą ze:spole
nil8i ,się o.rganizacyjnego. ludzi i pr.ądów, nurtujących młode Ów

czesne pokDlenie.po.lsikie, a !l\Jtóregopraktycznym celem ibY~2J pra
ca dla .spo1e,czeństwa p.olskiego, praca nad: uakkywnie'llieln inte
ligencji .polskiej, Iktóra winna była przewod:zić naro.do,wi polskie
mu a. lnie za:w.s:z€: ZadafJ.liu temu sprostać mogbal. 

Z,e 'Stary.ch kOtr,por.acyj a:kademi.ckich wzi,ęła "AIikonia" kar
ność społ/e'CZThą, ,prz.y jednoczesnym głęboko. p.O.jętym demokra
tyzmie. W;szYiSltklich jej ez~onków łączyło zaufanie, Todzące się 
l1aturalnie 'Z 'Prawdziwej i pielęgnowooej przyjaźni, przyj;aJźni, 
obaj muj ą,cej j ednyID węzłien1 i j,ednym, z rozumi'eni ero mło.dych 
i starych. 

"Ar!konia" przybie.ra barwy granatowo-białozielOlne jako 
symbo.lrycer.stwa i wierności (g:vanaJt), ,prawdw (biały) i na
dziei! (zielo.J?Y). 

TTeśd,ą główną pracy i po,szUikiw1alń nowych dróg to, PollJsika; 
to. coraz lepsze' ,orga:ni'z.owanie .samy,ch sieb1e, ażeby z p'racy tej 
dać naj.Iepszy .po!Żytek clila ktraj'u. 

Z,akr:es d.ziałania "Arkonii" ry-sikiej :nie ogra:nicza .się do 
taJlntej,szego. .społeczeństwa' :poLskiego., le,cz obejmuje całe J.rriesy 
półno.co.-wschodnie. Po ukończeniu politechniki Ark,oni, [powra
caj ą. nazie\rni:ę po.lską do. wa,r:sztatów pracy .zawodowej i dO' pra
cy'społiecznej. W pracach tyoh dają oni dowl6d zroz'umietnia z.a
sad "Arkonii" .swym "arko:ńJsikim tpostępowam.iem". Te zasady 
i hasła ,a~końsikie nie zmieniają .się pr:zez ,cały o.ikre,s, jej d'Zi.ałrunia 
i stan o.Wi:ą dla niej podstawowe niezmienniki ideo.we. 

W oj,na . ro.LZhij a "Arkonię", J.\jtóra po. wiequ pr'zej!ści1ach sta
bildzuje się w War:slZa.wie' w wolnej jUlż Polsce w roku 1918 i ro,z

. poczyna :sw.ą dzi,ałalno'ść 'u,chw.aleniem wymamzu wszystkich 
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Arkonów na frolltw obronie Oj1cz,yzny :na ty:dizień p.l'1zed podo
bną uchwalą og,ólno-a;kadem~ick1ą. Od tej chwili duch "Arkonii" 
ożywia nowy czy;n'lliik: żołnierskoŚć. "Arkonia" czy;nl1a, wra
cadą:cz frontu, po.siada w IswY1m Kole 70 pr:oc. ,oficerów, zd.olbY
tych w boju 7 krzyżów "Virtuti Miłitari" i 28 kreyżówWalec'l
nych. 

W Jna1stępnym okre,sie' następuje rewizja VOjglądl6w i praca 
nad zsrynt€ltyzowaniem' ideologii. Treścią ideolo.gii aJ'końSlroiej 

jest UIl1ormowanie sto!S\unku d,o :narodUl i, pańlstwa w myśll haJsła 
StowarzY'szenia "Pra'wdą a Pracą". Oto urywek z tej ideologii, 
stanowiący j ej naj i,stotniejlslzą ,część: 
"AIikon czy to. na ławie aJkadoem'ickiej ,czy też w pra-cy za;wodo
wej - pracuj e dla ,dobra oJcz~zny" dążąc do podnielsienia .stanu 
moralnego i bytu m,aterialln~go Pol!S1kii - stalra .się naj usilniej 
o zdobyoie spec:j,a1nej wiedz~. 

W ,pracy .sweJ Arkon ,pozostadezaWlsze wo,lnym od, nie'chęd 
i uprzeazeń do. j akichkolwieik warstw :społec~eńlstwa, a potrzeby 
pracuJących bądź umYbSłowo, bądź fiz:yicznile' uiW1zględnia przede 
wszYSItkim" . 

Wpierw,szych l,atach istnienia w Warłsz,aw,ie "Ark!ol1i,a" za
czyna montować Akademi.cką Rzeczpospolitą, obsadzaj,ą.c przez 
dH:użtszy czas 'Czołowe mi'ejlscaw or,ganizalcjach ltaJkiah Jak: Br,at
nie Pomoce, Koła Naukowe itd. oralZ, bierze Iczynny ud:zi,aJ; w or
ganizowaniu Związku łpolsldch korpo'racyjakademickich. W pra
cy tej, 'llajhIiż!szą j,ej jest korpor,a,cj-.a aJkademiok31 '"Jagiellonia" 
z którą 'z,awiera w r,oku 1922 wiekuisty kar,teI. Pierw;sz,e l~ta 

pracy nOW€lgo Związku Polskich Kooper,acyji AJkademickich wy
kazuJą wieilkie znaczenie Wlspół.pra:cy Arkonii, iktórejczłon:ko
wie c~terokrortllie z kolei pr.ez;yidwj,ą Z.wi-ą'zkow:L. W tYtrn c'zasie 
przy boiku: Arikoni'iprz€ehodzą okreis kandydowania następujące 
korporacje: "V·a,rsovia", "Grun,waldia", "Sparta", "Respuibli
ca", "Hesconia". 

Z:ag.adnieniena!SlzeJ pollskiej rz'eczywistośd, :s:t3Jwia· Arko'l1ia 
w Iszer~g.UI 'Ugrupowań patrioty;cznych, wallezących o urz,ą(l'ze::riie 
PoIłSIki jajko·· pań,stwa ,narodowe,Wo. 

Ta 'lini'a wychowa\l1ia narodowego utrzymana jest' do koń
ca. N a UW31g,ę Iza1S~Uiguj.e o~ywiellie w pr1acy, j.wkie obiSelr,wować 
można w "Arkonii" w o'statnkh kHku latooh. Arkoni,a w tym 
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czasie spr,awdZta, j,ener.alnie całość swoich założeń ,i ich dostoso
wanie do żyda ,praiktycznego. W wyniku hadań zostaje powzię
ta d'ecyzja zaprzągnięcia do pracy; społecznej całego fi1is,teriatu, 
by p,oprzez zorganizowaną służbę publiczną Arkonów wypróbo
wać swoje siły. 

ArkQnia jest w gorącym :poszukiwaniu właściwegO' stylu 
d\ziała.ni:a g,wychc:złonk:ów w 's~U!żibie puibllicznej na każdym od
ci;nku ich pracy, czy to zawoc1owejczy to s:połec~nej. Swój 
59-letni dorobek pra.gnie rzucić dla realizowania hasłai prawd:zi\
wego uatktywnienia inteligencji poIs:kiej, ,rozumiejąc jej obo.wią
zek pracy kierowniczej w narodzie oraz jej ohowiązek dokS'ztał
cania waris,tw mniej oświeconych. 

* * *' 

Zmiany w składzie Związku. 

Zmarli: 

ś.p. Zygmunt Tillin,ger w dn. 11/3. 1938 w N,owym., Bytomiu 
ś.p. Henryk HomolicJki w dn. 2'9/3. 1938 w Otwoicku 
ś.p·. Julian Messi,ug (Zał.ożyci€l Ar~oniil) w dn. 7/5. 1938 

w Kielcach 
ś.p. Tade'Ulsz Rojowski (Założyciel Arkonii) w dn. 25/6. 

1938 w Bystrzycy. 

Przeszli w stan filisterski: Bekir AS\sanowicz, inż. budown. 
lądow€go, Jeremi Przybora, Francisu~k We::y,ssenh:off, Stefan 
Nowicki, inż. elek:try\k. 

. Ponownie przyjęci w po'Czet ·członków Związ}{;u i FiHstró:\v 
Arkonii w dniu 6 maja 1938, koL fkol. Zenon Ko'ziełł-Pokloew- . 
ski, Marian żaiba. 

Udlw,ałą Kołla Komersz.ow,ego 59-I!eda ArkonU z,o.st.al przy
j ęty w poC'zet członków Związku i· Fili\s!tr6w ~rkol1ii: koL Le
s~,ek Krzemi€niewski. 
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Wykreśleni z listy czł.onków Związku i FHhitri6w Arkonii, 
w dniu 6 maja 1938, na zalsadzie § 14 statu:tu; Związ~u: Jan 
N ajman, Julian Przyibytko, Edward: Wyg,anO'wski. 

Z Rodziny Arkońskiej. 

Wstąpili w zwią.zki małżeńskie: kO'l. Fil. Bohdan żmijew
ski z p. Zofią BiIutówną w dniu 28/12 1937; kO'I. Stanisław Ki
jewski z p. Niną DziewanO'w.ską w dniu 28/12. 1937; kO'l. Fil. Ja
nusz Za;porski z p. Marią BrzO'zO'ws.ką w dniu 26/2.1938; koL Fil. 
WłO'dzimierz. de Thun z p. Anną Boską w dniu 7/5. 1938; 5) kol. 
T8Ideusz Skarzyński z p. Marią IdzikO'w.ską w dniu 18/6 1938; 
6) kO'I. Władysław,Olizar z p. Jadwigą JankO'wską w dniu 1/6. 
1938; 

-
W drniu 14 maja 19'38, kol. Leszek M.u:s.zyń.ski O'tbchod:z.ił ju-

bileusz lO-leda założenia przedsiębiorstwa, p. f-ą: "P!ł:'zedsię
biorstwo robót inżynieryjnych Inż. Leszek Muszyń:ski Warsza;.. 
wa, Krak. Przedmieście 6". 

W zwią.zkuz PO'wyższą uro.czYlstością, KołO', KomerszQtwe 
59'-lecia Ar konii IUchw.aliŁo wystosować do wspomnianego kolegi 
depeszę gratulacyjną, następują.cej tr·eści: 

"Z okazji jubileus'zu lO-lecia istnienia przedsiębiO'rstwa In
żyni.er Leszek Musz.yński, KO'lo Komer,szowe '59'-1ecia Arkonii 
uznaj ą'C z.asługi :swoj ego. Kochaneg.o Kolegi Filistra na połu łącz
ności koleżeńskiej, Jego szczere przywiązanie do Stowarzys1Z:e
nia podkreślane przy każdej .sposobności, przesyła Mu naj ser~ 
deczniej sze życzenia dalszegO' rO':zwoju prz1edsiębiorstwa i po
myślnp.ści w pracy". 

,WYCl~G ZE SPRAWOZDANIA KOMITETU 

BUDOWY DOMU przy.ul. Wilczej 60 

z dnia 6 maj a 1938 r. 
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Zakreślony w 1935 r. program budowy dO'mu frO'ntowegO' 
podzielony został na 2 etapy, celem zmniej s:zenia ryzyka Arko
nii, :qa wypadek załam,ania się akcji budowlanej wogóle, lub nie
lizy.s'kania spodziew:anych kredytów długoterminowych. Pierw
szy ,etap obejmował 2/3 .programu i zamknięty zO'stał w ramach 
preliminowanych. Pooos·tała 1/3 część budowli 'Stanowi drugi 
etap. Technicznie jest to już część łatwiej sza, gdyż będzie ona 
obsłużona gotową już klatką 'Schodową, gO'tową kO'tłownią, gotO'
wymi pionami instalacji i,tp. Kalkulacyjnie jednak nie przedsta
wia .się o. wiele lepiej .od I części, gdyż trafiliśmy na O'1aes cen 
wYŻ1szych ,,0 ok. 15 .procent w istQsurnku! dO' r. 1936, a i kredyt 
w Banku GosPO'darstwa Krajowego podrożał w międzyczasie. 

N,a pO'dstawi.e UiPO'w·ażnieni.a Og.ólnelg.o Zehrania z .dnia 23 
października 1937 r~ Zarząd, jak tylkO' uzy.s'kał zgodę na upłyn
nie.nie na cele budowy .zapi.Slu ś.p. Fil. R~packiegO'., iprzysltąpił dO' 
przygotowania do budO'wy r po upewnieniu się, że budowę 
w obecnymS!azonie zdołamy \ZmO'ntować - powziął w dniu 71u-. 
teg.o 1938 r. O'stateczną decyzję realizacji projektu. 

Wg. pr.eliminarza kO'SfZ.t budowy wynies.ie 126.000 zł. 
:Ę>rogram budO'wy zakreślony został w ten spos.ób, aż,eby na 

1 Hstop.ada r.b. wszy.st:kie1O'~ale, mianO'wicie 2 .sklepy i 4 mi,esz
kania 3 pokojowe O'ddać do użytku, a to. cel,em pO'niesienia naj
mniejszych strat na oprocentO'wanie wkladów w budowę. W tym 
c.elu Komitet udzielił. wypróbowanemu Kierownikowi budowy 
kol. InatoWiiczO'wi-Łuhilńskiemu pełnO'm-ocnictw w mlaxymalnych 
dopuszczalnych granieach. 

N a PO'~rycie niedO'bo~ów zapewniliśmy sO'bie' pożyczki wew
nętrzne, wzgl. kredyt przedsiębiO'r.ców. Zahi,egi w B. G. K. 
i w: K .. K. O. o kredyty postępuj ą w normalnym trybie i nie prze
widuJemy w tym wz·gl-ędzie poważni,ejązych prz,eszkód, gdyż i ze 
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strony osób obcy,ch spotykamy b. życzliwe ustosunkow,anie się 

do naszej imprezy. 
Wykonanie tej drugiej czę,ści domu frontowego zamyka 

całkowkie program zabudowy nasz,ej pos,esji przy ul. WHczej 60 
i zabezpi,ec.za. nasz kapitał j ak również po~w.ala w ciągu najbliż
szych lat 'kilkunastu lokować tu bezpiecznie wszelkie dalsze na
sze oszczędności drogą !stopniowego spłacania najmniej korzyst
nych pożyczek, zaciągniętych na budowę· 

* * * 
B'udowa posuw,a się w szybkim tempie i iuż okolo 15 lipca 

t·,b. st,anie pod dachem. 
Koledzy rozpo'i'ządzaiqcy pewnymi z(hSob'ami gotówki-ma

j(f okazję ulokowiania tych sum na hipotece naszych nierucho
r;nośc'i na dobry procent, z zastrzeżeniem wszelkich gwara~cyi. 

Zbiórka Funduszu'na Cele Obrony Narodowej. 

Podejmując inicjatywę kol. Lucjana Jętkiewicza w sprawie 
zorganilzowania prz,ezZwiązek FiHstrów Arkomi akcji zbiórki 
funduszu na ,cel,e Obrony Narodowej, Ogólne Z-ebr.aniez dnia 
23/10.37 przeznaczyło na ten cel z budżetu 1937/38 r. kwotę 

zł .. 1000.- i poleciło Zarządowi powołać Komitet, który -ustali 
zakres zbiórki i prz.eprowadzi jej realizacj ę. 

N,a wniosek Komitetu, w osobach koL kol. L .. J ętkiewicza, 
Z. KrzemiińSlkie;gio j! L WUskieg:o, Ogólne Z,ebr,aniez dnia 6 maj.a 
r.h. uchw.aliło' zainicjować specjalną składkę na cele Obrony Na
rodowej wśród Filistrów i połączyć ostateczne zrealizowanie te
go proj,ektu z uroczystością 60-lecia Arkonii. 

Jubileusz 60-lecia Arkonii przypada w miesiącu m,aju 1939 r. 
W związku z powyższą uchwałą, Zarząd Związku Filis:trów 

zwraca się niniejszym do wszystkich Kolegów z gorą'cym apelem 
'o deklarowani,e składek na Fundusz Obrony Narodowej, nadmi,e
niając, że o terminie .ostatecznego z,amknięcia listy, ofiar ro,ze
słane ~ostaną we właściwym czasie specjalne zawiadomienia.' 

Ni,e wątpimy, że z,e. względu na doniosły cel zbiórki - nie 
zb,ra~nie w tej akcji żadnego Arkona i w 60-letnią rocznkę za
łozema. - Arkonia uczci swoje .Święto, spełniaj ac oborwiazek 
obywatelski. ~ .. 

Ś .p. Julian Messing 

(Założyciel Atkol1ii). 

Julian Męssh1,g urodził się w Stawi szynie, Ziem!i kaliskiej 
dn. 5-go m\aja 1856 r. Wykształcenie pobierał po cz:ątk owo 
w gimnazju:mkalliskio:n\ a od! klasy 6..,ej prrz,eslzed'ł do Warszawy, 
gdzie w T. 1-87,6 Ulkończył 5 .... te gimnalZjum. W tym'że roku wstą
pił do polite,chmi:ki w Rydze, U0ZęSZCZ.a~ dwa lata na wydział me"" 
chaniczny, a później na wy;d'z.iał ehemiczl1Y Ukończył polite,ch
llik~ w r. l,880/B1 ze 'stopniem inżyniera technologa. Po ukoń
czeniu pracował w przemyśle cukrownkz,y,m w 8okoMwce na 
Podolu i j'aiko chem,ik w OrYiszewie ziemi warszawsk.iej, na,. 
stępnie w r. 1881 w,stąp:i'ł do, aJkcyzy eukrorw,ej i w czasie pel:nie
nia tJlich obowiąz.fu6w prze1z 15 lat miał możność wnikną c i zba
dać dolbrz,e przemysł cukrowniczy. W roku 1897, powo~any zo
.stal do ogólnej akcyzy, j alko siła techniczna, d,o urządzenia 
w KieJ.cach ,spraiW 1ponopolu 'spiryltUls'owe,go i d\y,gtylarni. . N a 
tym .stanowiSiku zajęty był budową gmachów, i organizoWani€ffi 
monopolu rządowego. Po; wojnie we w.skrzeszonej P'oJsce objął 
,stanowi:sko Nruczelnika Wydziafu podatków pośr.edi11ich i mono
polowyeh w Izbie skarbowej w Ki,el,cach. W' roku 1928 z po-
wodu pod\eszŁego wieku został ~emery\towany. 

Przy 'zakładaniu Arko:nii był ,praw'ą ręką nieod'Żało.wanej 
pamięci Karola Gą,ssowslkie,go i ;piastow.ał w r. 187'9 urząd ka .. 
sjera Kag,y im:. Gą,s,sow,gkiego. 
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Na służbie i jal~o emeryt poświęcał dużo czasu i pra,cy Li
,dze obrony ',powietrznej i przeciwgazowej państwal. P.rzez dłu~
BZy czas .był prez·esem komitetu powi,atowego i, vicepre'zesem ko,.. 
mitetu wojewódzkie,giO na okręg kielecki L.O.P.P. Będąc preze
sem, Stowarzyszen1a; polskiej inteHgencji. kiatolickiej w Kielcach 
praeował 'nad szerzeni~m irlei katolickiej, r,eIi.gijrnej wśród spo
łeczeństwa miej:seowego. 

Znlarł dnia: 7-go maja 1988 r. w Kielcach i tamże pocho
wany 'zo:s!tał. Delegacja; Arkonii ze ,sztandarem, od:prowadziła 
swego zasłużonego Założyciela na m·iejsce w:iecznego spoczynku. 

Ś. p. Fil. TlJlladyslaw G lińs ki. 

inżynier - mjr W.P. 

żegnaj:ąc ·na Izalw,sze człowieka. wielildch zasłu:g, ale cichego 
i ,skromnego, odczuwamy szczery żal, że pod.czas jego Żimudnych 
prac, podicza.s tw,ardych w~lk i ,ciężkich przeżyć nie otrzymał 
wżyciu takiej zapłaty na jaklą, Z3Jsł!UlŻył. Do tych skrornu;ych 
i nie wyma-gaj ą'cychzapłatyza; ,gwojeprace i zasługi dla Pol
ski należał ś.p. Fil. Władysław GHński. 

G~ębokie i niepow,szedniecechy umysłu :i charakteru, su
mienność i wytrwałość w pracy, zjedlllały mu ,opinię człowieka 
dla którego niemla zadań 'zbyt 'tnl!dny:c:h, niema rz·eczy nie do :po
konalnia. 

Każde zagad:nienie ujmował :głęboko, najhardzi,ej zawikła
n.e ,sprawy rozwiązywał z Igenialną logiką. Każde Jego SfOWO 
byiło ,przemyślane, 'każdy Jego s~d był naoechowany spralWiedli
wościlą i prawdą. Wyrozumiały dla dru!gich był człowiekiem 
bez kompromisu dla sh~bie. Cz,u~y na cudze krzydwy, zda.wał 
si.ę własnYIch nie widzieć. 

Dla każdego. aniaił jednaki :sza,cUlnek;, ni,e wyróżniał nikogo; 
, nikt mu 'chyba nie iIIll'Ponował, ale i on sam nikomu nie chciał 
imponować, ho illiie ludzie lecz czyny tyl!ko mogły w nim wzibu
dzać podJziw. 

Rozumiał, ulkochał i zawsze żył hasł,ern A:tkoni,i. Prawda 
al pracą. Ideologię ArkonU umiał stasować w każdym wypad: 
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ku i cenił Jej wyznawców. Dla nLego każdy Arkon był człowie
kiem hltskim do kitórelgo mÓrgł się odnosić z zaufaniem. Pod Je
go zWli,erzchJnicrtwem i kierurnk.iem pracowałO' wielu naszych ko
legów; wielu kolegom pomagał w ,pracy i ~ks,z.tałdł własuytl1 
przYkłoad.em. Do każdego Arkona\ wycią;gałt swą pomocną ręlkę 
bez wz,ględu na o.sobiste sympatie. 

W 'życiu przeszed~ cieżką,szlkolę, w 1917 wst~pił do wojska 
Polskiego.. Are:Stztowamy w Onedze i skazany na rozstrzielamie, 
zo'staje o.dbity prz,ez oddział ang~,elski. Po uwolnieniu bierze 
wybitny lUd/ział w formowaniu grUlpy oneskiej od'działu Mur
mań8kiego. We Wiszy,gtkich walkach wykazuje wielką odwagę 
i brawu~ę, a pod Czunow,em przyczynia ,się decydująico do z.wy
cięstwa: woj Isk koaMcyjlnYich. N:astępn:Le w r. 1919 odbywa stu
dja w sz~ole lotnkz1ej w Istres we Fr,ancji" poczyln w H\Sto;pa
dzie 1919 r. wst~puj.e, do. krakowskiej eskadry lotniczej. Po zni
sz'czeniu ,eskadry !krakow,skiej prosi o przydział do kawalerii, 
w której pozostaje dlO końc3J wojny z bOl1szewiikami. Z pola 
walk wraca z pier,sią, okrytą najwyższymi odznaczeniami wo
jennymi. W 19125 r. kończy wy;dz. inżynierii na Politechnice 
Lwow,sldej, po;czym zostaj,e wYkład.owcą w szkole podchorą;ż,ych 
inż,ym.ierii w Warszawie. W 1926 r. prze chorllz i do Dep,ańa
mentu Budownictw,a M. S. Wojsk. Jako .g,zef wydz}ału li[l1spek
cji wy.kaz~de b. wiele pożytecznej dla! ,b.udownictwa inicj,atywy. 
W pracy nie og;ranicza się do nałoż,onych obowiązków - pra
cuje w o.r:g.a1lliz,a,cjach inżynierskich, wygłasz.a z dziedziny fa
chowej odczyty i refe'l"aty, je,st jednynl z organizatorów Pol
skiego Związku Inży;nierów Budowlanych. 

J ego. głęboki umysł, szer<Yki zakres wiedzy i nie przeciętna 
inteli:gencj'al ZlWraca nań UlWagę zwierzchn.ik:ów, któl"zy' .powie
'rzają mu :szere:g b. poważll1Ych zadań, zmuszajlących gO' do stu
diów 'za ,gxa'l1icą.. Z . ostatniego wyjazdu wraca do Polski ciężko 
chory i w dn. 18.IX.37 ko.ńczy .swój tak cenny .dla Polski żywot'. 

Odprowadzony na cmentarz woj,skowy na Powązkach żeg
nalny Ibył prz,ez, ptr1zełożonyc~ i podwładnych ;przez tłumy kole
g1ÓW i przyjaci~ł ze ,szc~rym, żail'em i glębokim, smutkiem. Wszy
ooy składaLi ina16Ż11:'1ąi mu cześĆ' jako. wielikiemu P3Jtrio:cie, i 'czło
wiekowi bez skazy. 

:fi 
=I: 

:fi 
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Na Og.ólnym Z,ebraniu Związku Filistrów. Ark.o:niiw dniu 
6 maj.a 1938 przyjęta został'a propozycj a Zarządu ucz,cZ€nia ipa.
mięci ś.p. kol. Władysława Glińskiego - przez zebranie wśród 
bliż1szyeh koleg'1ów Zmarłego kwoty, na zakup cenniej!szego przed
lYlliotu dla Kwatery Arkonii i umieszczenia nai nim tablicy z od
powiednim napis,ero· 

W tym celu została otwarta lista składek i w czasie ur00zy: 
stośei komerszowych zebrano około. 170 zł. 

Powyższe podajemy do wia:do,mości, ponieważ Z pośród ko
legów nieobeen}'ich na zebrani"u - znajd.zie :slię zalpewne nie j e
dien, kt,óry również pr~gnąbby przyczynić się w ten s;posób do 
ucz'czenda pamięci zaslużonego. Kolegi - Arkana. ' 

* * 
o łączności arkońskiej. 

Stowa'l'\zyszenie nasze :słynęło przed wojną wy;soką koleż,eń
skością i solidarnością pomiędzy arkanami· j ak czynnymi,. tak 
i filistrami. Tworzyliśm.y j'edną braiterską rodzinę, której człon
ko.wiez3Jwsz,e - w do1i i niedali - poczuwaJi ,się do. obowią,zku 
wzajemnej ,pomocy i, pO,pierania. 

Kolega, :kończący politechnikę, mógł być pewny, że starsi 
fjlilSltro.wiie zainteresują się jego dalszym losem i wyciągną do 
nliego. "Wspieraj:ą'cą dłoń. To też każdy m~o.dy arkon, g;dzie by 
go po. ukończeniu studi,ów los nie rzu:cił, prnede wszystkim szu
kał konta1ktu z fHi,gtrami i uważał .za 'swój !pierwszy o.bowiąz,ek 
zameldow,a,ć się u filistrów. Był to piękmy zwyczaj., połączony 
z korzyścią dla obu .stron. 

W ten .sposób i po ukończeniu ,studiów kontakt ko~€'żeńiski 
pomiędzy arkanami młody;mi i sitarszymi po.zostawał żywy 
i ,czynny.. A w większych skupiska,ch a.rkonów powstawały zOor-· 
gamizowane placówki fili.sterskie,g.dzie wszyscy arko.ni wzajem
nLe .się dobrze znali i tworzyli j,ed~ą zgr,alną rodziulę:. TaJk spra
WY, te lkształlto,wały s,ję w ciąt,gu dł1U!gich lat prz,ed wojną. 

Jalk :te .sprawy teraz wyglądajlą? Zacz.ąłem swe wywody 
skonst~toW3Jl1iem, że Arko.nia ",sły.nęła~i~:Z k!oleżeńJskoe~~~F Tak 
j1est - słynęła, ho obecnie opinia ta ;powa;żnieos1ia1bła~ powie-:
d.zieć to. ;należy zupełnie Ótwarcie. A 'co się IdlzieJ.e rw terenie _ 
a tym mówi iprzykład Gdyni. 
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Jest tam 11filit&trów stale zamieszkałYlch, poza tym szereg 
a~k()lnów :stale przyj.e:ŻIdża tam z urzędu lub zajęć. Nie tylko, że 
nie ma ,tani 'Ośrodka arkońskiej łączności, leez przebywający 
tam arkoni przeważnie n:ieznaj ą się wzajemnie. 

PrzY1kład: ten sam za siebie mówi i jes1t naprawd.ę objawem 
smutnym. Czy moż·e być w takich warunkach mowa o jakim
'kolwiek wzajemnym :popieraiIliu się i łączności, nie m,ówiąc już 
o obcowaniu towarzyskim? 

Tak samo znane są fakty" że i w imnych . prowincj alnych . 
nliastach mieszkaj!ący ar'koni wzajemnie siebie nie znają i nie 
poczuwają. się do obowiązku zbliżenia IS.ię. A młodz:i koledizy, 
którzy na posady przybywad ą do miast prowincjonaluYlch, abso
lutnie nie interesują (się mie1szkaj,ącymi tam kolegami" nie mó
Wlq;C już. o. tyn1, 'by się zameldować u .starszych kolegó·w" co jak 
już wsp'Om,ni1ałem, był,Q. bezwizględnym uzusem prz:ed wojną. 

Smutne wyj~tki w tej. . smutnej rzeczywistości powojenil1Jej 
stanowią te wypadki, ikiedy młodzi koledzy pO~l'!zebuj ą popa,reia 
lub protekcj i. Wtedy mlodzi, a cza.;g,ami i starsi koledzy przy
pomi~ul!j,ą. sobie o miesz:kaj:ących obok fiHstrach; a prośby SiWO

je popierają przypomnieniami Q solidarnośd, łączności arkoń

sklej itd . 
. R~pł,ikujlą romie koledzy przy poruszaniu tych spraw, że to 

czasy powo.jenne i 'że ci. mło.dzi koledzy - to ludzie 'z innej te
raz gEny, itd. Ci mło.dzi są Jednak tacy ,sami, jakimi byliśmy 
my, tylko., że nami się więcej star.si koledzy 111teresowali i nale
życiej klarawali nam sztatlldpunkt 'O solidarno.śd arko'ń\Slkiej 

i o zewnętrznych fOirmach z,achowania każdego, arkana. Bo i pod 
względem f.o.rm tow,arzY[Skich mamy młodym kolegom n3JSzyn1 
niejedno do z,arzucenia,. N a; ten temat wartoby s'zerzej podeba,
tować, ale, sine ir.a. 

U d,erz.my się w piersi! 
Ileż. to kolegów starszych, mi€s,zkaj.ących stale w War,gza

wie. bierze udział w życiu Zw.· FiListrów i uczęszcza na zebrania 
filisterskie, nie m6wi;~c już, o zebrani,ach czynnej Arkonii? 
Czy rnf~oozi nasi tkOtl,oolzy odczulWaj,ą, należyte zainteres,o;wani~ się 
ich życiem ze isrtrony ,starszych fili.st6w? Czy kiedy,kolwiek po
rusz,aj akcentuje się należycie sprawę 'kontynuowania łączności 
koleżeńskiej- i po. ulkończeniu studiów, oraz konieczności naprz. 
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nleld.owania się u kole~ów i podirzy,mywania tej łączności rów
nież zdaJa od War,sz,awy? 

Gdyby to jednak miało miej sce - nie ISfpotykalibyśmy się 
z taką obojtętnością koleżeńską lZe .strony młodJ'!ch filistrów, obo
jęjtnośeią. często wprostzastanawiającąl1 kitórą przełamać może 

tylko in:ter€1Si - szukanie pomocy i oparcia! Są naturalnie i wy
jątki, ale rzadkie. 

Nasza: łąezność ark!Ońska nie powinna ograniczać się do re
gularnego .pła'cenia ,skład·e'k do Zw. Filistr6w, budowania domów 
i do brania od czasu do ·cz,asu udziahll 'W jakimś dorocznym ze
braniu arkońskim (w najlepszym razie). To są, słabe OJbj3Jwy 
łącznośei koleżeńskiej. Powinna ona Jbyć głęhszej nieco natury. 

W tym powinno być trochę i serca i sentymentu do naszy;ch 
tradycji· i do m,łodych ko'leglÓw naJSiZych. Tam gdzie nie, ma nie
co serca, tam wszelkie inajsz:czytniejsze hasła, :pozost~n.ą tylko 
pustym frazese:m. Więcej .serca, Koledzy woł,am, bo o. to chodzi 
i tego w naszym stosunkJu do młodych lkoJe:g.ów nas,zych, mam 
wrażenie" najbardziej brak. 

Czy pamiętacie tę tr,oskliwą serdeczną ,opiekę którą nas ś.p. 
fi1i:sJtrtzy Mor,gulec i prof. Wodziński oraz fil. Jodko-Na~kiewicz 
stale ota:czali? Ileż ciepł:a, brate·r,skiego przynosili oni nam wte
dy ·na kwatenę! 

Poruszam te sprawy, .bo uderza mnie ten co,raz więkJSzy 

brak po,czucia łączności, lkJtóry w tak rażący; 'Sp'Qsób daje się zar 
obserwGwać u więk&zośeinaszych m~odych kolegów. Czy przy
czyny te:g,o nie należy szukać i w zobojętnieniu naszym do spil'aw 
i dO' życia młod-zieży naszej arkoruskiej ? 

Drukowano jako 

Wa1'lszawskie 

A. DZiedziul 

e dla członk. Związku 

60, Tel. 8-93-47. 
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